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Przed kilku dniami drugi pu łk  gwardvi wy­
p raw ił  wielką ucztę na ł ą c e  za okopami. 
W iększa pól owa mieszkańców stolicy u d a ła  się 
b y ła  za miasto celem iey widzenia; iakoż p raw ­
dziwie h y ła  świetną, a lakiey oddawna w stro­
nach tutevszvch niewidziano. Królestwo Jch 
Mość oboie w towarzystwie X iążąt rodziny by­
li tam także po obiedzie i przechadzali się 
p iechotą  wśród t łu m u  ludu , który osypywał 
ich b łogosław ieństwy i okazywał najżyw sze 
uniesienia radości.

Czvtamv w Miscellanea iednvm z navlep- 
szych naszych dzienników, a r ty k u ł  następu- 
iący:

„Nie iest bynaymniey rzeczą dziwną, iż n a ­
ród hiszpański oczekuiący skwapliwie korzyści

iakich ma prawo spodziewać się, i w świeżey 
iescze maiąc pamięci dotkliwe cierpienia któ­
rych w ciągu sześciu lat ostatnich dośw iad­
czał,  zdaie się bvdż w okolicznościach teraz- 
nieyszych niespokojnym  a nawet i nieufnym. 
Jednakże uw'ażne roztrząsmenie środków, które 
Rząd od dwóch Idisko miesiący przedsięwziął, 
powóuno uspokoić wszystkie um ysły ;  a g j y  
tenże Rząd niesądzi za rzecz przyzwoitą, w y­
stawić sczegółowego rachunku  tych wszystkich 
środków, nagrodźmy to, odżywaiąc się w iego 
sprawie, która iest oraz spraw ą porządku i do­
b ra  publicznego; daymy czytelnikom naszym 
dok ładny  obraz czynności iego tak nagle 
zaszłych, a o których władza naywyższa przez 
skrom ność zamilcza.

„Między ustawami Rządu, które cło naszey 
wiadomości d o sz ły ,  n iem ało  iest przynoszą­
cych mu zasczyt i dowodnie przekonywających 
iak dobrą  i prostą  postępuie drogą. R epre-  
zentacvia narodowa, m aiąca  wszystkie hlizny 

J c ia ła  politycznego zagoić, iest zw ołaną; Mini-
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sterram złożone iest z obywateli św iatłych,,  
znanych z nieskazitelności charak teru  i, spra­
wiedliwie szacunkiem i u fn o śc ią  współobywa­
teli! zasezyconych;, Wszyscy, kapitanowie ieue- 
ra ln i i prawie wszyscy rzadcy prowm c y i  odmie- 
nit ni, a na icb nueysce wyniesieni dowodcy woy- 
ska, których, przywiązanie do rządu, kon- 
stvtucyvnego zaleca, a powszechne współroda­
ków zyczema wskazały;. Putki. co nnaiy  w al­
czyć z woyskiein uarodowein w Gallicyi i na 
wyspie Leon s ą  rozwiązane; a inne co powo­
ła n iu  swemu nieodpowiadały, o trzym ały  po­
trzebną  reformę; toczy się porządnie i czynnie 
proces z sprawcami n ie ładu  w ivadyxie; obrona 
tego miasta mogącago się nazwać naymocniey- 
szem przedmurzem inonateh ii ,  poruczonu iest 
walecznym obywatelom wyspy Leona; wszystkie 
korpusy milicyi. m ew yłączaiąc nawet czterech 
pu łków  grenadyierów, pow róc iły  do domów 
swoich; żo łn ierze  którzy czas. naznaczony wy­
służyli,  uwolnieni są  od s łużby  z przyzwoitą 
nag rodą . Organizacyia- gwardyi narodowey 
sczęśliwie- się d o k o n a ła ;  a- nadto n iem ało  in ­
nych. środków,, których sprawa publiczna po­
trzebow ała ,  przedsięwzięto- i dokonano..-— O to 
są  dobrodziejstwa które Hiszpaniiai od Rządu 
swoiego w tak krótkim otrzymała, czasie . .. . 
Usiłow an ia  zwierzchności- nie przestały na tern 
wszystkiem. Upatruiąc nieporozumienia- się 
czyli iakąś nietrafność w czynnościach iunty 
G alicyvskiey, Rząd w y s ła ł  do tey prowiucyi 
podpułkow nika  b o n  Ervista San-M t^uei na ­
czelnika sztabu głównego,, kolumny Jenera ła  
R U  go. Oficer ten. znany z: prawdziwie- k o n ­
s ty tucy jnych  zalet, zapewne odpowie nadzieiom 
rządu  i usprawiedliwi u fność  iaką w mm na­
ród pokłada . Mianowanie brygadyiera 0 ’ Halli 
dowodcą w St. R o c h ,  a- pu łkow nika  Gattierres 
w V ille  d r Ecia  oraz wiele innych  w rozmai­
tych m ie y sc a c h ,navpomyalnieysze ro k u ią sk u t­
ki. Rząd chce  dobra, ii niemysli iak o- sposo­
bach iego zdziałania, a skoro tylko, minislery- 
ium- będzie kompletne, wszystkie ga łęz i adm i-  
nistracyr nabędą  tey sprężystości i d o k ład n o ­
śc i,  które powszechne zadowolnią życzenia.

»Co do nas, niemamy żadnych  prywatnych 
k ministrami stosunków; zamek królewski zna­
m y tylko z widzenia i nigdyśmy niczego w- 
przedpokojach nieoczekiwali, a będąc  wolni 
od wszelkich widoków ambicyi, niewdaiąc- się 
w żadne intrygi, mówiemy to> co m yśtem y i 
pewni iesfeśmy iż. tego co powiedzieliśmy od ­
w oływ ać  niebędziemy. Niech każdy myśli co 
c h c e  o ty m  artyku le ,  a my. oświadczamy, iż

nigdy przeciwko rządu pisać niebędziemy, do- 
pokąd w środkach  i postępowaniach iego nic 
nagannego niepostrzeżemy^

R O Z M A I T O Ś C I -

Powieść znaleziona w papierach zmarłego 
Kotzebue (z. Niemieckiego

W  Memfis ż y ł  niegdyś m łody  człowiek p e -  
ła n  zasiug imieniem Kolliodot y którego- p ięk­
na p o s tać ,  L znaczny, m aią tek  ziednywały 
wziętość w narodzie, a kochania godne przy­
mioty duszy na powszechuy. u. ludzi pow ażn y ch  
zas ług iw ały  szacunek Jednego- tylko m ia ł  
nieprzyjaciela, im ieniem  Pheletescc młodzieńca 
rów nego z nim wieku, nie bez zasiug, lecz za­
wsze zazdrosnego- na zasługi d rug ich . W szkol­
n y ch  sprzeczkach,, w utarczkach na placu h o ­
noru,, na publicznych- igrzyskach i. turniejach, 
gdzie młodzież, miasta- Memfis w biegu, pas- 
sowaniu się,, i. po iedynkach  Ćwiczyła się , 
wszędzie mu Koltiodor odb ie ra ł  zwycięztwo, 
i lego było- dosyć,, aby śc ią g n ą ł  na siebie 
meprzyiażii Pheletesa, który naymnieyszey m e-  
opuszczał zręczności daw ać  czuć niewinnemu 
Kolliodorowi swoią ku m em u nienawiść.—

C bytrosć-  obłuda,, podstęp, ki amstwo, oczer­
nienie, i wszystko czeni tylko Phelet es. m u - rł  
w oczach współobywateli uniżyć swego prze- 

■ ciwmka, b y ło  użyte; i w rzeczy samev uda ło  
m u  się nawet razy kilka przeszkodzić Kollio- 

. durowi w otrzym aniu mieysc i zaszczytów ho- 
: norow ych k tó rych  dostąpić m ia ł  nadzieię. Na 
1 ostatek posuną ł  nienawiść swoią tak daleko, 

źe Kolliodor pew nego dnia w zapale swego 
gniew u w yrzekł te  słowa:. »Zeinszc/ę się przy 
pierwszey z ręczności.«—

Jeden z kap łanów  Memfis s ły sz a ł  te s łow a, 
które mu pożniey s łu ż y ły  naizędzienr dla do­
świadczenia cnoty m łodz ieńca .—

Dopuszczenie do taiemnic kapłańskich  b y ło  
w tę  p o rę  w Egipcie naywiększym zaszczytem, 
którego prawdziwie tylko cnotliwym udziela­
no-.—  Członkowie- takowego towarzystwa za 
świętych iakoby ludzi uważani byli; w na ro ­
dzie, każdy więc z cnotliwych ub iegał się o 
ten h o n o r .—. Kolliodor dawno iuż ż ą d a ł  ta -  
iemnie bydż w m a łą  liczbę w ybranych przy­
jętym i iedynfe wiek iego m łody  niepozwalał 
mu obiawić swego życzenia. Nareszcie gdy 
zaczął a.) m k ,  odw ażył się oświadczyć swóy 
zamiar kap łau ó m .—



Mładzieńcze! (rzek ł przełożony nad mein- 
fiskiemi kap łanam i)  cnoty Iwoie są n.un wia­
dome, bynaymniey mewątpiemy ze z męzst- 
wem wytrzymasz naytrudnieysze próby, wprzód 
iednak nim przypuszczonym zostaniesz J o  od­
bycia tycb  prób", k tórym  się dobrowolnie  pod 
daiesz, zapytuię cię: czy iestes w stanie do­
trzym ać sek-relu bez przysięgi i  beznay  tnniey- 
szey nawet poręki słowem honoru?

Doswiadczay mię czci godny starcze (odpo­
w iedzia ł K oliiodor) spodziewam się, żądaniu  
twemu- zadosvC uczynic...

Zuav więc (rzekł p rze łożony  nad k a p ła n a ­
mi) źe Phe Let es twóy meprzyiaciel iest synem 
niewolnicy- . -  . . . w  twoiey iest teraz mocy 
u n iż y d  go i ze wszystkich ogołocić  zaszczy­
tów - —J c ź  teraz i gdy rok cały stale dotrzy­
masz: tw oiey obietnicy, jow racay  i iaw się dla- 
odebrania z ią k  moich przy zwoitey- za-skrom — 
n o ś d  swoią nagrody-—

Ogłuszony prawie A olliudor, o p uśc ił  świą­
ty n ię -  Narzędzia zemsty b y ty  w lego ręivu, 
wszystkie pokrzywdzenia i szkody które mu 
wyrządził Pkoleles m ógł mu teraz p e ł n ą  od­
p ła c ić  miarą; pamiętny iednak na d an ą  obie­
tnicę przedsięwziął stale dachować sekretu--—

Rok próby iuź u p ły w a ł ,  i ieden-' tylko- zo­
staw ał dzień po którym  cnotliwy młodzieniec 
oczekiwał nagrody swoiey starości, lecz w ła ­
śn ie  ten sam  dzień przeznaczony b y ł  od k a ­
p łan  iw na to, abi go imysilnieyszemi doświad­
czyć sposobami, do czego wszystkie przygoto­
wania w uaywiększey uczynione b y ły  c icho­
ś c i .—

Ph ires, ieden z uczestników taiemnic (o Czem 
K o li odor niewiedział) zapraBza go w ten osta­
tni dzień na śniadanie.— Wszystkiego co tylko 
gustowi dogadzać i apetyt wzbudzać by ło  zdol- 
nem, obficie dostarczano, osobliwie navwybor- 
nieysze greckie- wina, któremi często koleyne 
nape łn iano  puharv , powinue b y ły  os łab ić  
zm ysły  m łodzieńca , i' otworzyć- swobodny 
wstęp do- nayskrytszych taiemnic iego serca.—  
Wszystko szło podług żądan ia .—  Juz  Koliiodor  
przy odgłosie-wdzięczney muzyki przy wesołych 
rozrywkach przyiacielskiogo gronu, przy rozkosz­
nych zabawach swobodnego obcawauia, rozma­
rzony napoiem zapom inał zwyczayną sobie wstrze­
mięźliwość, i iuź zńąk a iąc  się upew niać  za­
czął' Pharesa : źe nigdy ieszcze tak dobrych win 
niepiia ł-  Co Phares dostrzegłszy za przyzwoi­
tą osądził porę przypuścić pierwszy attak na 
iego sk rom ność .— Zwraca nieznacznie mowę o 
Pheletcsie, pizy pominą Kolliodorowi wszystkie

przecierpiane od mego krzywdy i oczernienia,
dowodzi, źe zgubić P ieletesa  iest to uczynić 
p rzysługę  towarzystwu, użala się, źe niema 
źadovch  sposobnych do tego narzędzi, i kończy, 
oświadczeniem naygorętszego życzenia zemsciC 
się za Kolliodora.

Koliiodor chociaż b y ł  dosyć winem rozma­
rzony, wytrzymał iednak szczęśliwie pierwszą 
niewiadomą mu p ró b ę .— Poczuwszy nadzwy- 
czayny ciężar g łow y, tyle' leszcze posiadał 
przytomności, źe podczas ca łey  rozmowy o 
P/ulctesie uayścisleysze zachow ał milczenie, i 
lak tylko przyzwoitość pozwoliła w y m k n ą ł  się 
z kompanii.— Przyszedłszy do  domu- rzucił się 
na- ło ź k o  i przespawszy godzin- kilka; wstał 
zawstydzony niewstrzemięzliwością w napoiu, 
lecz kątent z swey sta łości w dochawaniu se- 
kreiu, niewiedząc w cale, źe mu przygotowano' 
d r n g ą  daleko ieszcze mocnieyszą próbę.

N a ise lla , m łoda i kachania  godna- dziew-- 
czyua, od kilku miesięcy w Memfis zamieszka­
ła ,  wznieciła w Kolliodorze uczucie naysilniey- 
szey m iłości,  baczni na wszystkie postępki iego 
kap łan i ,  wiedzieli o- tey skłonności i Nursel/tz 
użyta przez nich do g ram a  przeznac/oney dla 
siebie roli, cieszyła się źe  ma zręczność do­
świadczyć stałości swego kochanka, aby m u 
potein gdy takową, wytrzyma próbę, chętniey , 
serce i ręk ę  oddać w nagrodę. — Gdy więc 
Koliiodor odwiedził ią tego dnia po obiedzie 
przyięfa go ozięble z sm utną  i zadum iałą  mi­
ną, przez co następująca wszczęła się między 
mętni rozmowa:
K. Coż ci to iest Narsello?
N. Jestem oszukaną . •• . r  oszukaną1 przez 

człowieka od którego1 sądziłam: się bydz 
k o ch an ą  szczerze.- 

K . Ktoź m óg ł bydź tak- okrutnym?
N. Ty Kolliodorze! Sam ty iesteś okrutnym,, 

ileź- mi razy przysięgałeś źe źadney dla 
mnie niemasz taiemuicy?

K .  W  tern powtarzam ci i teraz m o ią  przy-

si???V . , . ,N.- To iuź za wiele . . . .- to ’ iest dwoiaka 
krzywda, i tylko ieszcze przyznanie się 
zieduać ci inoźe m oie  przebaczenie. —  
Cóz to  iest za taiemuica k tó rą  ci k ap łan i  
Meinfis powierzyli?

K . Daruy N arsello , tego tylko iednego od­
kryć ci niemoge- —

N. O toż to- ia tego" iednego ch cę  się koniecz- 
uie dowiedzieć, albo ty utracisz n a  zawsze 
moie przywiązanie:

K . Ja ob iecałem  milczeć-
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N. Ja nie zdradzę*—^ ie icden iuz z uczest- | 

ników taiemnic odkryw ał się przede m ną . 
K . Dla czegoź mam naśladować postępuią- 

cych niesprawiedliwie?
N. Kolliodorze'. proszę cię i zaklinam na mi­

ło ś ć  twoią dla mnie: (tu o b ię ia  go ję k a ­
m i za szyię):

K . P u ść  m ię— przyrzekłem  milczec. —
N. Milcz więc— lecz od tego momętu m euy- 

rzvsz mię więcey: (z tym słowem opusz­
cza go i czyni ruch  lakby ch cąc  do d ru ­
giego odeyść pokoiu:)

K-. Narsello\ poczekav . . . to . . test . . . 
N . No? . . . to . . iest? . . *
K . To i e s t ...................nie Narsello . . m em ogę

i nieśmiem.
N arsella  obeymuie go znowu, sciska, prcsi, 

ue raźa ,  i nareszcie p ła k a ć  zaczyna.
Chociaż łzy  w p ięknych oczach m a ią p ra w ­

dziwie czarodzieyską siłę-, iednak Kolliodor spo­
strzegłszy siebie w tak jawnym mebesp.eczen- 
stwie czyni ostatnie usiłow anie , wyrywa się 
raptownie z ło n a  ulubioney kochanki wybie­
ga na u lice  i tym tylko sposobem ocala swoią 
ta jem nicę w nayniebesp.ecznieyszey próbie Lecz 
nakon iec  - g d y  powraca.ą.c do domu z a g łę b ia ł  
się w m yślach  i dochodził przyczyn tak nad- 
zwyczayney ciekawości N a rse lli , schwytany 
raptownie na ulicy (iak m u powiedziano z roz­
kazu K ró la )  poprowadzony do więzienia — 
N adaremnie p y ta ł  się za iak. go obwiniono 
występek? nadaremnie upew nia ł o swoiey nie­
w in n o śc i -p rz e w o d n ic y  .ego nic mu nieodpo- 
wiadaiąc w c iasną i ok ropną wprowadzili cie-

K oiliodor  niewiedział źe wszystko to działo 
sie z rozporządzenia kap łanów  i m niem ał tyl­
ko  źe napewno go ktos przed Królem  oczernić 
m u s ia ł— Gdy więc nieiaki czas przesiedział sa­
m otnie  w g łu ch y m  i ponurym  siedlisku, u k a ­
za ł  się Naywyźszy Sędzia którego on znał b a r ­
dzo dobrze; lecz niewiedział, źe on w tym ra ­
zie iako uczęstnik św ię tych  taiemnic przyspo- 
sobio ą  tylko g r a ł  rolę. —• .

Przyiacielu! rzekł sędzia z udanym  zadzi­
wieniem, dotyka m ię  to mocno: źe cię widzę 
obwinionego o nayszkaradnieyszą zbrodnię do 
którey cię wcale niesądziłem bydz zdolnym

i źe ci ogłosić muszę wyrok zasłuźoney k a ­
ry — Jezdes przez świadków o zdrodę oyczyzny 
obwiniony —  gotów się u trac ić  maiątek, ho­
nor, i \źyc ie .—

Ja o zdradę oyczyzny posądzony? . . (zawo­
ł a ł  Kolliodor) ktoź iest moim oskarżycielem? 

Twóy oskarżyciel iest Pheletes . . .  
Phetelesl . . ( zaw oła ł  zdziwiony m łodzie­

niec) móy oskarżyciel? . . . .  On . . . któ­
rego ia iednym słow em  . . . .  ( tu  zamilkł: 

Maszźe co obiawić przeciwko Pheletesowi (za­
pyta ł sędzia).

Przy tern zapytaniu w spom nia ł K olliodor  
swoią obietnicę , i postanowił zachowaC 
sekret aź do śmierci, ozięble odpowiedział: 
Nie, wcale n i c . —

Zastanów się i rozmysł dobrze ( rz e k ł  sę ­
dzia) tu nietylko o twoie idzie życie; gdyz ra ­
zem z sobą zgubisz i s troskaną swoią m atkę, 
k tó rą  upadek twego m aią tku  w okropnym  po­
g rąży  niedostatku, a utrata twego h onoru  
przedwcześnie Wtrąci do grobu —  Jeśli więc 
masz co do zarzuceuia Pheletesowi, obiaw, ie- 
szcze masz czas.

Niewinny iestem odpowiedział K olliodor i 
w ięcey nic niewiem —

Spiesz więc w moie obięcia! (zaw o ła ł)  Na­
czelny K a p ła n  z Memfis który w tym razie z 
orszakiem kap łanów  wszedł do więzienia przez 
drzwi ukryte:)  Spie z w moie obięcia i odbierz 
nagrodę twey doswiadczoney cnoty —  Jutro 
przyięty będziesz w liczbę wybranych , a poiu- 
tize kochania  godna N arselli odda ci swoią 
ręk ę .

Kolliodor n iepoym awał się z radości widząc 
się tak blizkim celu wszystkich swych zyczeń, 
i uznawszy źe wszystkie tego dnia przygody 
s łu ż y ły  tylko dla doświadczenia iego sta łości 
Szczerze iednak późniey przyznał się że p ro -  
źby i łzy  Narselli ledwie mu b y ły  niewytar- 
g n ę ły  sekretu.

K u r s  P e t e r s b u r s k i .

Dukat: hollend: nowy 
Duto —  Ditto stary 
Rubel sreb rny  —

rubli as: —• 11 5o. k.
Ditto —  i i  -
Ditto ,—  3 — 7 3 *
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